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Wielkiego X i ę s t w a

O B W I E S Z C Z E N I E .
N ajjaśn ie jszy  K ró l  ra c z y ł  d o ty c h c z a so w e g o  

G e n e ra ln e g o  R a d z c ę  Z iem stw a  A l e x a n d r a  
B r o d o w s k i e g o  w  D ę b o w e j łę c e  m ia n o w a ć  
G e n e ra ln y m  D y r e k to r e m  Z iem stw a  P o z n a ń s k ie ­
go  to w a rz y s tw a  k r e d y to w e g o  z iem skiego na  
sześciole tni o k re s  u r z ę d o w y  o d  5. d n ia  M a r c a  
r .  b. aż d o  tegoż  dn ia  miesiąca r. 1851.

Poznań, dnia 24. Czerwca 1845.
N a c z e l n y  P r e z e s  W i e l k i e g o  X i ę s t w a  

P o z n a ń s k i e g o .
Beurm ann.

Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dn ia  2 6 .  C z e rw ca .

P r z y b y ł :  C e sa r s k o  R o ssy jsk i  R ad zca  S ta n u  
i G en era l i ty  P o cz lm is lrz ,  H r .  S u m i ń s k i  z 
T o ru n ia .

W y j e c h a ł :  J .  E x c e l len cy ja  C e s a r s k o - R o s ­
sy jsk i G e n e ra ł  p ie ch o ty  i m in is ter  d w o ru  C e ­
sarsk iego  i a p a n a ż ó w ,  Książę P i o t r  W o ł -  
k o u s k i  d o  M ag d eb u rg a .

Z  B e r l i n a ,  dnia  1 7 .  C z e rw ca .
Z  B erlina  w iele  osó b  odw iedz iło  w  ostatnim 

ty g o dn iu  S w in e m i in d e ,  a b y  og lądać  stojącą 
tam  na k o tw ic y  o lb rzym ią  R o ssy jsk ą  fregatę 
p a ro w ą  »Kamczalka« na  k tó re j  K ró lew iczo w ie  
nasi K aró l i A lb rech t  w raz  z Księciem N id e r ­
landzk im  do  P e te r sb u rg a  się puszczą. O d w ie ­
d z in y  K siążąt tych  w s to licy  C esa rs tw a  mają 
b y ć  sku tk iem  ciągłej c h o ro b y  N . C esarzow ej ,  
k tó ra  je j  nie p o zw ala  u d ać  się w p o d ró ż  do

N iem iec. P o n iew aż  N. P an i  b a rd z o  so b ie  ż y ­
cz y ła  w idzieć  się raz  jeszcze  z b raćm i sw ym i,  
w ię c  ci d o  niej się udali .  —  P o g ło s k a  w  w y ­
stąp ien iu  Hr. A rn im a ro zpo w szechn i ła  s ię ;  J W .  
F lo t tw e l l  ma zostać jego następcą . —  Z aża len ia  
i  skarg i na  b r a k  ro b o ty  w fa b r y k a c h  n ies te ty! 
b a rd z o  się m n o ż ą ,  b o  l ichy  w y p a d e k  w a ln y c h  
ja rm a rk ó w  zn iew ala  właścicieli  do  zm nie jszan ia  
l iczb y  ro b o tn ik ó w .  W  osta tn im  ty g o d n iu  5 0 0  
tkaczó w  je d w a b iu  o d p ra w io n o  a to w  sk u te k  
now ego  U k a z u  R o ssy j sk ie g o ,  p o d łu g  k tó rego  
ż y d y  w R ossy i  i P o lsce  ty lk o  w tenczas  s t a r o ­
d a w n y  u b ió r  sw ój z a t rzy m a ć  mogą, k ie d y  z n a ­
c z n y  p o d a te k  za to  p łac ić  chcą. W ie l e  f a b r y k  
n aszych ,  na leżących  d o  S ta ro z a k o n n y c h  p r o w a ­
d zą cy ch  h a nd e l  z R o ssy ą  i P o ls k ą ,  d o tk l iw ie  
sk u tk i  tego U k azu  uczuje .  K o m u  w iadom o, 
z jak im  u p o rem  ż y d o w s tw o  w  z a c h o w y w a n iu  
sw o ich  o b rz ą d k ó w  i z w y cza jó w  t rw a ć  z w y k ło  
i z  jak ą  czcią d o  sw eg o  s t a ro d a w n e g o  u b io r u  
jes t p rz y w ią z a n e ,  ła tw o  p o jm ie ,  że  nie je den  
z nich n a jw iększe  ponies ie  o f ia ry ,  b y  ty lko  p o ­
d a tek  nałożony  o p ła c a ć ;  ale w ie lu  z p o m ię d z y  
nich tem u  nie p o d o ła  i b ę d ą  musieli su rd u t  i fu-.^  
t r o  m osk iew sk ie  p r z y w d z ia ć ,  jeżeli n ie zechcą 
pójść n a S y b e r ;  w łaśc ic ie le  w ięc  f ab ry k  j e d w a ­
b iu  u nas, p rze w id u ją c  sku tk i  tego u kazu  u w a ­
ża ją  h an d e l  sw ój z R o ssy ą  za zn iszczony . C o  
b ie d n y  robo tn ik  z  rodz iną  sw oją  po czn ie ,  t r u ­
d n o  pow iedzieć, p on iew aż  nie ina nadziei, ż e b y  
to w arzy s tw a  p o m o c y  w k ró tce  zawiązać się ino .
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gly. J a k  l iczba m ie szk a ń c ó w  w  s to licy  naszej 
w z ra s ta ,  w idać  s tąd ,  ze  się w je d n y m  miesiącu 
K w ie tn iu  o 4 8 6 1  osó b  pom nożyła .  —  P od ług  
G a z e ty  D i i s s e l d o r f s k i e j  w sz y sc y  R eferen -  
d a ry u s z e  K am m erg er ich lu  p o d  d. 1 6  C z e rw ca  
p e ty c y ę  d o  P re z y d y ju m  sw ego  p o d a l i ,  w któ- 
r e m  o n o  u p ra sza ją ,  ż e b y  o n iezw łoczne  o d d a ­
len ie  R e fe re n d a ry u sz a  S t i e b e r ,  k tó r e g o ,  jak 
w ia d o m o ,  do  missyi p o l icy jne j  w  Szląsku  u ż y ­
to, z  s łu ż b y  p raw n icze j  u minis tra wniosło.

Z B e r l i n a .  —  P o d łu g  listów z P e te rsbu rga  
zd a je  s ię ,  że  pan  K a t a k a z i  (p o ch od zen ia  gre­
ck ie g o )  o trzym a  u rząd  posła w M ad ry c ie ,  jeśli 
s ię  s losuuk i d y p lo m a ty czn e  z M a d ry te m  o d n o ­
w ią .  Z e  s t ro n y  zaś P rus  ma p o d o b n o  b a ro n  
Schle in itz  zostać  am b assado rem  w Hiszpanii.  
J e ś l i  te  w ieśc i  są p raw d z iw e ,  w  ted y  je dn a  
z  ty ch  d w ó c h  rze czy  p ew n ą  b y ć  m usi,  a lbo  
sądzą  w  P e te r s b u rg u  i w B e r l in ie ,  że będz ie  
m ożn a  w k ró tce  za ła tw ić  sp ra w ę  księcia A slu ry i ,  
a lbo  też p o s t a n o w io n o ,  jak k o lw iek  ukończą  
się s tosunk i r z ą d u  h iszpańsk iego  z księciem 
A s lu r y i ,  uznać  o b e c n y  stan  rzec zy  w M ad ry c ie ,

Z  B e r l i n a .  —  G aze ta  Y o s s a  z dnia 1 6 .  
C z e rw c a  ob e jm u je  o d p o w ie d ź  P rze ło żo n y c h  
gm iny  re fo rm o w an e j  fraucuzkie j  w K ró le w c u  
d o  R eg e n c y i  k ró lew sk ie j  po d  w zg lędem  zakazu  
in in is te ry a lneg o  u s tęp o w an ia  kośc io łó w  ew an ie -  
lickich  do  n ab o żeń s tw a  d la  kato l ick ich  d y s s y -  
d en ló w .  O d p o w ie d ź  la tchn ie  duchem  takiej 
w o ln om y ś lno śc i  i śmiałej o p p o z y c y i ,  że p o d o ­
b n e j  p ro te s tacy i  p rzec iw  ro z kazo m  rzą d o w y m  
■w P ru sac h  n iepam ię tam y. I  in ne  g m in y ,  np . 
G d a ń s k  i B erlin  p rzec iw  tem u zakazow i mini­
s t ra  p ro t e s to w a ły ;  n iek tó re  mimo woli r z ąd u  
ko śc io ły  sw o je  d y ssy d en to m  o tw o rz y ły .  W r o ­
c ła w  gminie tam eczn e j  n ib y  to  n iem iecko  k a t o ­
lickiej po  1 0 0 0  tal. na  lat t rzy  w y znaczy ł .  P o ­
d o b n ą  zap o m ó ż k ę  u chw alił  magistrat Berliński.

G a z e t a  m a g d e b u r s k a  s k a r ż y  s ię ,  że 
w  s k u te k  znaneg o  p o w szech n ie  w y p a d k u  u k a ­
zu ją  się tu  i o w d z ie  ś lad y  d a w n e j  p rzec iw  P r u ­
sakom  n ienaw iśc i  i d o d a je  s łusznie  c a łk iem ,  że 
n ien aw iść  la w  o w y m  p r z y p a d k u  jes t całk iem  
n ie u z a sa d n io n a ,  p o n ie w a ż  lud  ca ły  jest p r z e ­
c iw n y m  tem u n ie w y ja śn io n em u  jeszcze p o s tę ­
p o w a n iu .  D la  tego też jest to  w same'j r z e c z y  
p o w in no śc ią  dz ien n ik a rs tw a  o p ie ra ć  się takim 
o d ra z o m ,  gdz ieko lw iek  się o u e  okażą. Ale 
o d raza  la oczy w iśc ie  n ie  w ys tąp i ła  p rzec iw  
lud ow i w  P ru s ie c h ;  n iechęć  o b jaw ia  się n a j ­
p rzód  p rzec iw  sys tem ato w i r z ą d u ,  k tó r y  w  is­
tocie  pow in ien  b y ł  szczególnego po s tęp o w a n ia  
n ie r o z p o c z y n a ć ,  a lbo  je  też  za raz  z p o czą tk u  
w  dosla teczuy  sp o só b  w yjaśn ić .  N iepo m y ś ln o -

mi są zaw sze  ta k o w e  oznaki n ieukon ten tow an ia ,  
lecz m o żn a  je b y ło  p rzew idz ieć  zna jąc  choć  
p ow ie rzch o w n ie  ty lk o  panu jąceg o  w N iem czech  
d u cha .  W  w y ż sz y c h  s ferach  ni kt  o tern, jak  
tw ierdz i M a g d e b u r s k a  g a z e t a ,  uiewątpi,  
że  to co się s ta ło ,  jak im kolw iek  b ą d ź  sposobem  
da  się n a p ra w ić ,  ab y  u sp ok o ić  u m y s ły  w zw ią­
z k u  niem ieckim, k tó re  się o w em  srautnem w y ­
d a rzen iem  n a jb a rd z ie j  ro z ją t rz y ły .  —  W ie lk ie  
w rażen ie  uczyn iło  tu taj p rzy irzy m au ie  je d n e ­
go z tu te js zy ch  le k a rz y ,  k tó ry  ja k o  lek to r  b y ł  
razem  członkiem  un iw ersy te tu .  N agłe  areszto- 
w au ie  samo i sposób  w jaki zostało  w y k o n an e in  
w p ro w a d z a ją  na dom ys ł  ciężkiego przew in ien ia .

G a z e t a  b r e m e ń s k a  donosi z H a n o w e ru ,  
z  dnia 1 6 .  C z e rw c a :  O d e b ra l i śm y  w  lej chwili 
w iadom ość  z  B er l in a ,  że  2 2  tamże ży jąc y ch  
p isa rzy  w y p ę d z o n o  ze stolicy pańs tw a  p ru s k ie ­
go. W ię k s z a  część tych  p is a rz y  jest ro d e m  
z P r u s ;  T h e o d o r  M iigg e ,  k tó ry  do  nich takża  
n a le ż y ,  rodzi ł  się w B er l in ie ,  ( ta  w iadom ość 
p o tr z e b u je  w szakże  p o tw ie rd zen ia ;  G a z e t a  
w e z e r s k a  p o w ą tp ie w a  także  o niej. D o s ta ­
liśmy listy  z dnia 1 5 . ,  k tó re  nie w spom ina ją  
w ca le  o postano w ion em  ju ż  w y d a le n iu ,  z  1 6 .  
ż a d n y c h  jeszcze w iadom ośc i nie  m am y ).

N o w e-M ias to .  ( P r u s y ) ,  dn ia  1 6 .  C ze rw c a .  
S ław na  b is lo ry a  o uk a ran iu  c z a ro w n ic y ,  k tó r a  
się p rz ed  k ilkom a la ty  w  C z y n o w ie  zdarzy ła ,  
jeszcze  zanad to  jest świeżą w każdej pamięci, 
ż eb y  udzie len ie  d w ó ch  p o d o b n y c h  p r z y p a d k ó w  
z tu ta j s z e jo k o l ic y ,  k tó re  się n ie d a w n o  w y d a rz y -  
ły , nie miało za jąć  c z y te ln ik a ;  są to  d w a  n o ­
w e oczy w is te  d o w o d y ,  na t o ,  jak  wielką jesz ­
cze  w  n iek tó ry ch  okolicach  naszej o jc z y z n y  jest 
c iem n o ta ,  jak  p o tężn ie  tu ta j jeszcze  w alczą  
D e m o n y :  Z a b o b o n  i p ie ty z m ,  a b y  w y d rze ć  
cz łow ie ko w i rozsądek  i z ró w n a ć  go ze z w ie rz ę ­
c iem , i  na  t o ,  jak  rząd  p ań s tw a  niem oże się 
n igd y  d o s y ć  starać o to, a b y  takiej o k ro p n o śc i  
tam ę p o ło ży ć .  —  W  jed ne j  wsi, w S lrzepczu ,  
n ie d a w n o  u m ar ła  kobie ta ,  k tó re j  t rup a  w kilka 
n o c y  po  p o c h o w an iu  znów  w y k o p a n o ,  i k tó r e ­
m u ry d le m  g ło w ę  ucięto. T e n  k tó r y  ten czy n  
p o p e łn i ł ,  m a  to b y ć  c z ło w ie k ,  m ieszkający  w  
K o b y la c z u  n ieda leko  S l r z e p c z a ,  k tórego  żo n a  
b y ła  p rzy jac ió łką  n ieboszczk i,  i w tym  sam em  
czasie b a rd z o  ch o ro w a ła .  S łucha jc ie  te raz  
p rz y c z y n ę  tego c zy n u .  P an u je  między  K aszu ­
bam i z a b o b o n ,  że  są lu d z ie ,  k tó r z y  się ro d z ą  
z  czapeczką  na g ło w ie ;  tym  w ięc  ludziom, k tó ­
r z y  się w ieszcze z o w ią ,  p rzy p isu je  się ta w ła­
sność i s i ła ,  że mogą po  śmierci p rę d k o  w szy ­
stk ich  swoicli k re w n y c h ,  a po  n ich  i w szystk ich  
p rz y ja c ió ł  za  sobą  d o  g ro b u  wciąguąć  jeżeli się
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xaraz  p o  u ro d ze n iu  nie u su szy  tej czap k i ,  i nie 
d a  się dziecku w formie proszku .  Jeżel i  się 
tego p rzy  u ro d z en iu  za n ie d b a ,  w  lenczas ty 1 ko 
p rzez  t o ,  (m niem aj;)) , da się z łam ar moc wie 
szcza, że m u się p o  jeg o  śmierci g ło w ę  ry d lem  
ucina, a w ło ż y w szy  ją, z  tw arzą  d o  ziemi ob ro -  
coną, m ięd zy  nogi Irupa, zuów  go się z a k o p u ­
j e ;  a p o n iew aż  len cz łow iek ,  k tó ry  się p o w y ż ­
szego c z y n u  d o p u śc i ł ,  chciał u trzym ać  sw oją  
żon ę  p rz y  ż y c iu ,  p o p e łn i ł  to o b rz y d łe  oszka- 
rad zen ie  t ru p a .  O k r o p n y  z a b o b o n !  ale jesz- 
cze  da leko  o k ro p n ie jsze  jest nas tępu jące  z a m o r ­
d ow an ie  dziecka, a to —  z p ie tyzm u. W  Mi- 
ło s z e w ie ,  wsi o b w o d u  N o w o  - m ie jsk ie g o , nie­
d a w n o  kob ie ta  dz iecku  sw em u  gard ło  p rz e r ż n ę ­
ła, ażeby  p rzez  nie grzech p ie rw o ro d n y  się nie 
rozp rzes trzen ia ł !  trzy  ra z y  p r ó b o w a ła ,  z a n u ­
rz y ć  n óż  w e k rw i n iew inn ego  d z ie c k a ,  ale  
uczucie  rodzicielskie  b y ło  s iłuiejsze i u ied o zw o -  
liło o k ro p n e g o  c z y n u ;  w lenczas jeszcze  raz  
szatan  o p a n o w a ł  je j  d u s z ę , i z  miłości matki 
z rob i ła  mu ofiarę! a r z ąd y  n iecha j z tego c z e r ­
pią tę w ie lką  n a u k ę ,  że nie mają św iętszej p o ­
w inności w zg lędem  n a ro d ó w , jak  po p ie rać  p r a ­
w d z iw ą  re l ig i jność ,  jak op ie rać  się wszelk iemi 
siłami k tó re  posiadają  b ło tu  ludzk ich  z a b o b o ­
n ó w ,  jak  rozw ijać  w olno ść  d u ch o w ą .  Im  n a ­
ró d  d u c h o w o  w olnie jszy ,  !»■>> o .ora lo ie)-*^  b ę ­
dz ie  także cały jego sp o só b  m yślenia  i dz ia ła­
n ia ;  lecz gdzie d u ch  na jaki ko lw iek  sposób  
jest zw iązany ,  tam nie m o ż e  się n ig d y  rozw i­

nąć  k w ia t  m oralności .

W iadom ości zagraniczne.

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dn. 1 8 .  Czerwca.

W  sa lonach  leg i ly m is tyczn ych  ro zp ra w ia ją  
g nów  dużo  o p o d ró ż y  księcia B o rd e a u x ,  k tórą  
tenże ma o d p ra w ić  p o d  d o zo rem  pana  B la ras  
i w  t o w a r z y s t w i e  malarza  G u illem ain  do  Egiptu . 
P o w ia d a ją ,  że  książę op isem  tej p i e l g r z y m k i  

chce  r o z p o c z ą ć  sw ój zaw ód  literacki.

R e v u e  d c  P a r i s  skona ła  z  p rz y c z y n y  sw e ­
go w ielk iego  form atu  i n i e d o s t a t k u  ab o n e n ­
t ó w ;  zap o w iad a  zaw ieszen ie  sw y c h  ogłoszeń 
aż  d o  zm iany  to w arzy s tw a .  Potrafiła  p rz y n a j­
m nie j  z  uk ładu ośc ią  ducha  w yz ion ąć .  —  P au  
E u geu iu sz  S u e  dosta ł  od  f a b r y k a n tó w  do liny  
St.  Im ier  w  S z w a jc a ry i  z ło ty  zeg a rek  w  p o d a ­
r u n k u ,  w raz  z l is tem , w k tó ry m  w inszu ją  au ­
to ro w i  Ż y d a  w iecz n e g o ,  iż tak pom yśln ie  p o ­
trafił  w a lczyć  p rzec iw  Jez u i to m . —  T y m c z a ­
sem  w e  F r a n c y i  n ieus taw ają  pom nie jsze  z w y -

cięz tw a s t ro nn ic tw a  d u c h o w n e g o ,  o sob liw ie  
szum ne w y s ta w y  relikwii . K o n s t y t u c y o -  
n i s t a  p rzy tacz a  dzisiaj d w a  p rz y k ła d y  tego 
rodza ju .  W  A ix  w y d o b y ło  kości świętego 
p rzeora  D o m in ik a n ó w  A ndrze ja  A b a y lo n  z ich 
g ro b o w c a ,  na k tó ry ch  1’ A m i  d e  l a  r e l i g i o n  
spostrzega  jeszcze  liczne ś lady  ust, ko lau  i r ą k  
m odlących  się p o b o ż n y c h ;  w F lam anvil le  n a  
ro zk az  b isk u p a  O r le ań sk ieg o  w ie lk ie  c zyn ią  
p rzy go tow an ia  k u  o d k o p a n iu  szczątków  b ło g o ­
sławionej d z iew icy  i m ęczenn iczk i ś. R e p a ra ty ,  
siostry  św ię tego  U ty k a .  D z i e n n i k  C h e r -  
b u r s k i  ośw iadcza  p rz y te m ,  że o p ró cz  w ie lu  
in nych  k o sz to w n y c h  szczątków  z a c h o w u ją  w  
Flam anvil le  także p r a w d z i w ą  k r e w  św ię te j  
R e p a ra ty  w flaszeczce. J e s t  o na  stęgła j a k  
k re w  w ielk iego  św ię teg o ,  ślgo J a n u a r y u s z a ,  
chociaż n ie w ia d o m o ,  c zy  także ,  ja k  k rew  jego ,  

czasam i p ły n n ą  się staje.

W  to w a rzy s tw a ch  d y p lo m a ty czn y ch  znaczn e  
p a n u je  zam ieszan ie  z p o w o d u  kłótni e tyk ie ta lne j.  
T rz e c h  p ó łn o c n y c h  w ład có w  ty tu ło w a n o  n a tu ­
ra ln ie  M o n s i e u r  m o n  f r e r e ,  a p o s ło w ie  
ich nie w achali  się p rzy jąć  listów z tym  t y t u ­
łe m ,  lecz  zapy ta li  się d w o ró w  s w o i c h  o ro z ­
k a z y  n i e  w iedząc  jak  się na  to n o w e  zagm at­
w an ie  sp ra w  h iszpańsk ich  z a p a t ry w a ć  mają.

Z d n i a  1 9 .  C z e r w c a .

W c z o r a j  n a ra d z a n o  się w Izb ie  D e p u to w a ­
n y c h  nad  3 3 tym  rozdz ia łem  b u d ż e tu  M in is te r ­
s tw a  w o jn y ,  tyczącym  się i o b ó t  c y w i ln y c h  
w  Algerji.  R z ą d  żądał k re d y tu  1 , 5 0 0 , 0 0 0  fr. 
na  dalsze ro b o ty  o k o ło  p o r tu  a lg ierskiego. K o m - 
missja radzi p rz y d a ć  do  lej sum m y  5 0 0 0 0 0  fr. 
P a n  G a m i e r  P a g e  zab ie ra  głos i mówi p r z e ­
ciw tem u  p o d w y ż s z e n iu ,  u t r z y m u ją c ,  iż plan 
ty c h  ro b ó t  jest z l y , a cel m iany p rz y  założen iu  
p o r tu  ch y b io n y .  M arsz a łe k  S o u l l  o d rze k ł ,  
iż plan b u d o w a n ia  p o r tu  tego u z n a n y  b y ł  o d  
R z ą d u  i od  Iz b y  za d o b r y ,  że ro b o ty  o d b y w a ­
ły  się b ez  p rz e r w y  i z d o b ry m  sku tk iem  od  w y ­
dania  u s taw y  tego p rzed m io tu  d o ty c z ą c e j ,  że  
te raz  ju ż  znałeść  m oże  zu p e łn e  b e zp ie cze ń s tw o  
1 2  do  1 5  o k rę tó w  z w y so k im  b u r t e m ,  i że r o ­
b o ty  tak  daleko p o s u n ię te ,  iżby  m ożna u ży ć  
w iększego  k re d y tu  n ad  żąd a n y  od  rz ą d u ,  a b y  
tern prędze'j z am ie rz o n y  cel zos ta ł  osiągniętym- 
M in is te l  o św iadcza  się za uchw alen iem  d o ra ­
dzane j p rzez  komraissję p od w y ższk i .  U c h w a -  
lo u o  ją też w raz  z  rozdz ia łem  3 3 c im ,  to  sam o 
i rozdz ia ły  3 4  i 3 5 ty  bez  ro z p r a w y .  N a s tę p ­
n i e ,  p o  n ie jak ich  ro z p ra w a c h ,  p rz y ję to  l s z y  
rozdz ia ł  tyczą cy  się n a d z w y c z a jn y c h  ro b o l  k o ło  

w a ro w n i  pa ry sk ich .



Podług wiadomości z B a r c e l o n y ,  dwór 
był (am bardzo zimno przyjmowany, nawet ze 
slrony umiarkowanych. W  podróży (amdol^d 
miał Xiążę Rianęares nieszczęście, iż powóz je­
go na tamtejszej n ę d z n e j  d r o d z e  został pod 
Taragoną wywrócony. On i hrabina Bcłascoain 
stłukli się cokolwiek, łecz dwie damv honoro­
we Królowej tak niebezpieczne poniosły rany, 
iz musiały w Taragouie pozostać. Podobno' 
Królowa odstąpiła zamiaru zwiedzenia Aragonji 
i prowincyji północnych w następstwie uznanej 
przez Ministerjum koniecznej potrzeby jak naj. 
prędszego zebrania się w stolicy wszystkich je­
go członków, ażeby silnie i jednozgoduie opie­
rać się mogło wszelkim nieprzewidzianym w y­
padkom. Liczba bankructw w skutek ćiągłe°o 
spadania papierów publicznych na giełdzie co­
raz się pomnaża w Madrycie w niepokojącym  
sposobie ; pomiędzy spekulantami panuje prze­
strach i trwoga. T o ,  co największą przynosi  
hańbę, jest nikczemny w szachrajslwie gieldo- 
wem udział mnóstwa urzędników i znanych  
agentów nawet najwyżej postawionych osób, co 
ku powszechnemu zgorszeniu stanowią prze­
wyższającą liczbę spekulantów giełdowych. Do  
najznaczniejszych bankructw w ostatnich dniach 
należy bankructwo pana Bertodano, zięcia hra­
b i e g o  P a r s e m - ,  d a w n i e j  i n t e n d e n t a  d o m u  I n f a n ­

ta Francisco di Paula — Xiądz hiszpański Bal- 
mes, wydawca na j a b s o l  u ty  s ty  c z  n i e j s z e j  
gazety Mad,rylskiej e l  P e n s a  u i i e o t o  d e  
l a  N a  c i  o u,  ktorego mienią b yć  pisarzem 
aktu zrzeczenia się D o n  C a r l  o s a  i manifestu 
Xjązęcia Asturyjskiego do narodu hiszpańskie­
go , znajduje się jeszcze w Paryżu, niedawno  
tu z Madrytu przybyły. Należy 011 do naj, 
wznioślejszych talentów swej ojczyzny na polu 
teelogiczno filozoiicznem. Szczególniej dzieło 
o protestantyzmie ustaliło jego wziętość.

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 18. Czerwca.
X \  iadomość, ze książę Albert, m a ł ż o n e k  

królowej do Petersburga się uda, była całkiem 
bezzasadną.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 15. Czerwca.

Zeszłej nocy hrabia B r e s s o n ,  Poseł frau- 
cuzki przy tutejszym dworze, wyjechał udo Ba- 
jonny.

E s p e c t a d o r  powiada, iż Margrabia Villa- 
franca, agent Don Carlosa, zaciągnął pożycz­
kę,  przeznaczoną na wykonanie nowych pla­
nów swojego stronnictwa. Podobno 011 dał 
w zaslaw swoje dobra we Włoszech.

P o r t u g a l i a .
Z L i s b o n y ,  dnia 10. Czerwca. 

Urzędowy D i a r i o  d o  G o v e r n  o z dnia 
ogo ogłosił ważny okolnik Ministra sprawiedli­
wości do Palryarchy lę b o r s k ie g o ,  Biskupów  
i całego duchowieństwa wszystkich dvecezyj  
królestwa i wysp przyległych. W  okulniku 
tym opisane są liczne i wielkie dobrodziejstwa, 
które Wszechmogący wylał na naród Portugal­
ski pod konstytucyjnym rządem Najjaśniejszej 
Donny Marji II. Z tej przyczyny wezwane  
jest duchowieństwo wszelkiego stopnia, ażebv  
najgorętsze przed tron Najwyższego niosło mo­
dły dziękczynne połączone Ź prośbą o udziela­
nie nadał łaski i dobrotliwości niebios ludowi 
portugalskiemu. — Akt  takowy uiemógł ujść ką­
sającej krytyki dzienników oppozycyjnych, upa­
trujących w nim jeden z środków Ministerji, 
wywarcia wpływu na nadchodzące wybory.

W  ostatnich dniach zamordowano w V i J a ­
p o ń c a  i M i d o e n s  dwóch mężów. Bvli to 
żarliwi stronuicy oppozycji, którzy się odzna­
czali obrabianiem obiorców okolicy na korzyść 
kandydatów oppozycji do przyszłego zgroma­
dzenia Korlezów. Te oczywiście przypadko­
we okoliczności dostatecznym były dla dzień- 
ników seplembrystów powodem zwalenia tych 
zbrodni na agentów rządu, — zarzut, który na- 
ura me dzienniki k o  u s e r  w a t y  w n e  z oburzę- 

mem odparły, kiedy nawet najmniejszego na 
stronę prawdy niema pozoru dowodu. W  ka­
żdym innym kraju tak ważny zarzut, z tak 
wielką wyrzeczony lekkomyślnością, w yw oła ł­
by ostre ukaranie; u nas niemyślą o lem, co 
tez lem mniej może wprawiać w zadziwienie, 
gdy pomniem, ze nawet na zgromadzeniu Kor- 
tezów nieraz w grzecznym tonie wymknie się 
z ust Deputowanego słówko; „złodziej, fałszerz 
oszust, zabójca, łajdak i I. p.,„ i , 0  żadnych dal­
szych mepociąga za sobą skutków.

Od dnia 1. m. b. rozpoczęła się i u nas wał­
ka b yków , z mniejszem atoli okrucieństwem 
jak w Hiszpanji.

Budowanie nowego teatru Królowej na placu 
D o m P e d r o  bliskiem jest ukończenia.

N i e m c y .
Z W i i r z b u r g a ,  d. 20. Czerwca.

Podług doniesień z Kronach więzień połi- 
' 7A,y > ^ r■ E *s en  m a n n ,  w twierdzy Rosen- 

beig,  z u o w u surowszego doznaje obejścia s i ę ,  

jak dawniej. E i s e n m a n n  miał niedawno te­
mu w szczerem podaniu do króla wynurzyć  
zażalenia, które z powodu processu swego 
i uwięzienia na czas nie określony słusznie mógł
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p o dać .  S p ra w a  ta u d e rza jący m  dow odem , ja ­
k ie  sku tk i t a j n e  p o s tęp ow au ie  za sobą  pociąga. 
E isenm ann  pom im o że ciężką ch o rob ą  z łożony ,  
n ie  chce  j a k b y  w in ow ajca  jak i  b łagać  łaski 
kró lew sk ie j .  S p o d z ie w am y  się j e d n a k , że 
szczegóły  tego p ro cessu  nie zaw sze  tajemnicą 
pozostaną.

W ł o c h  y.- 
P iszą z  R z y m u  z dnia 6 . C z e rw c a :  O d  nie­

jak ieg o  czasu  dz ien n ika rs tw o  f rancu zk ie  t łu m a ­
c z y  i w y ja śn ia  tys iącznem i s p o s o b y ,  a to  c o ­
ra z  fa łszyw ie j je szcze ,  posłann ic tw o  P an a  Rossi 
i w dan ie  się S to l icy  Apostolskie 'j w sp rzeczkę 
m ię d z y  rządem  a d u ch ow ień s tw em  z p o w o d u  
w y c h o w a n ia  pow sta łą .  P od ług  n iek tó rych  d z ien ­
n ik ó w ,  m issya  P an a  R oss i  całk iem się uieudała ,  
p o d łu g  in n y c h  z n o w u  O jc iec  Ś w ię ty  ma b y ć  
o ż y w io n y  n iechęcią  i n iep rzy jaźu ią  p rzeciw  r z ą ­
do w i f rancuzk iem u. N a jp rz ó d  ted y  posłann ic -  
tw o  P an a  R oss i  n ierozbilo  się w ca le ,  a lbow iem  
u g o d y  m ię d z y  nim a dw o rem  papiesk im  jeszcze 
u ieuk oń czo ne .  P ra w d a  że P a n  R ossi  z  począ t­
k u  n a p o tk a ł  n a  zn aczn e  tru d n o śc i ,  ale O jc iec  
Ś w ię ty  i K a rd y n a ło w ie  ty le  um ia rk ow an ia  i d o ­
b ry c h  chęci o k aza l i ,  że p o łożen ie  f rancuzkiego  
posła  jes t  te raz  tak k o rz y s tn e m ,  jak  ty lk o  b y ć  
inoze. P an a  Rossi p rz y ję to  w szęd z ie ,  w y ją w -  
s z y  a r v  s to k  r a c y  ę r z y  in s k ą ,  j a k  n o j u j n u u j u i f ^  
i jak  najserdeczu ie j .  Z  resztą  tak Pap ież  jako  
też  Ś le  kolłegium jak  n a j lep szemi są w zględem  
F r a n c y i  o ż y w io n e  c h ę c ia m i.  W o l n o  jest tym, 
k tó r z y  nieznają  d w o r u  rzym sk iego  w y o b ra ż a ć  
sob ie  coś zupe łn ie  p rzeciw nego .  Z pew nością ,  
g d y b y  P ap ie ż  i K a rd y n a ło w ie  fi lozoficzne k r z y ­
ki n iek tó ry ch  dz ienn ik ów  uważali za głos ca łe ­
go n a r o d u ,  nie m o ż n a b y  najm nie j  w ątpić  o s k u t ­
k u  n eg o c y a cy i  m iędzy  R zym em  a F ra n c y ą .  Ale 
n ie  w laki sposób  tłum aczy sob ie  Sto lica  A p o ­
sto lska  religijne usposob ien ie  F ra n c y i .  O d  
p rz y b y c ia  Pan a  R ossi  s tara  się ona  wszelk im  spo­
so b e m  p oznać  is to tny  stan r z e c z y ,  a sko ro  go 
p ozn a  w tenczas  p ro p o z y c y e  r z ą d u  francuzk iego  
albo  p rz y jm ie ,  a lbo  odrzuc i .

T u r c y a.
Z C a r o g r o d u ,  dn . 4 . C z e rw ca .

N o w y  p a fry a rch a  grecki M ele t ios  dzisiaj 
ukaza ł  się u  W .  P o r t y ;  W .  W e z y r  zawiesił 
m u  na szy ję  zuak  h o n o ro w y ,  k tó ry  p a frya rch a  
jako  g łow a d u ch ow ień s tw a  nosić  ma p ra w o .  
W y r ó w n y w a  w  swe'm znaczeniu  znakow i M u- 
f t e r z a ra ,  p a f ry a rc h a  w ięc  ma rangę  B aszy  o  
d w u ch  b uń czukach .
Z n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j ,  dn. 5 .  C z e rw c a .

M ięd zy  C zarn og ó rcam i i T u rk a m i zn o w u  się 
na w o jn ę  zanosi. C zęść  poko len ia  K ucsi,  k tó ­

re  raz  Porc ie ,  tu  zno w u  C zarn og o rco m  ulegało, 
o d  daw nego  czasu jednak .  P o rc ie  b y ło  p o d w ła -  
dnem, z n o w u  nagle z C zaruogórcam i p o łącz y ła  
się a W ł a d y k a  przednie jszym  z pom iędzy  n ich  
miejsca w S euac ie  i w gw ardy i swe'j p r z y b o c z ­
nej pow yznacza ł.  I  a lb ańsk ie ,  górne  p o k o le ­
n ie  K ru t ta  za p rzyk ładem  tym pójść c h c e , a  
p o w o d em  tego u po w szechn ioua  p o g ło sk a ,  że  
P o r ta  o  p lanie  r o z b r o j e n i a  w szystk ich  ty c h  
p o k o le ń  p rzem yśliw a  i w  ty m  ce lu  w o jsko  w  
Albanii ko ncen tru je .  P o k o len ie  w sp o m n io n e  
p ostanow iło  tem u się op rzeć  i że  teraz już n ie  
ro z p o c zy n a  k ro k ó w  n iep rzy jac ie lsk ich ,  p o c h o ­
dzi to s t ą d ,  że b y d ło  ich w dolinach A lbanii  
paść  się musi a tak n iebezpieczeństw o n iezw ło­
cznego zab ran ia  trzód  w idocznem . T y m c z a ­
sem bun t w  J a k o w ie  trwa ciągle i z d a je  się, że  
P o r ta  w łasny m  sw oim  żoluierzom tam załogą  
s to jącym  nie d o w ie rz a ,  po n ie w a ż  d la  p o s k r o ­
mienia tego w istocie malozuaczącego b u n tu  
ogrom ne rob i  p rz y g o to w an ia  i z L a ry s s y  na­
w e t  w o jsk o  d la  w zm ocnienia  za łó g  A lb ań sk ich  
w y sy ła .  —

Rozmaite wiadomości.

R a v i s i u s  T e x t o r  w sw ej »officina his to- 
riarumW umieścił w y k a z  s taw n y ch  m ę ż ó w ,  k tó ­
rz y  śmiali się umierając. B a l t a z a r  B o n  i f  a-  
c i u s  pozostaw ił  spis l u d z i ,  k tó rz y  się p o k o ­
chali w posągach.

’ F o i i l o n ,  R adzca  S tanu  za L u d w i k a  X V I .  
tw ie rdz i ł ,  iz lam najlepiej u o rg an izo w an e  p a ń ­
s t w o ,  gdzie lud  sianem żyć  musi.

S ła w n y  lingwista E  i c h  h o  f tw ie rd z i ,  iż S ło ­
w ianie  należą do  sys tem u in d y jsk o  germ ańsk ie ­
g o ;  w y w o d z i  n a r z e c z a  (sal. ven .)  s ło w iań ­
skie  z sanskry lu .

W y ś c i g i  konne.

D n i a  26. C z e r w c a  1845.
P r z y  o d b y ty c h  dziś w y śc igach  k o n n y c h  p o d ­

jęli się łaskaw ie  u rz ę d u  S ęd z ió w  Pan  P re z y d e n t  
N a cze ln y  B e u r m a n n  i P a n  H rab ia  P o t w o ­
r o w s k i ;  P an  N ad b urm is trz  N au m an n  p rz y  w y ­
ścigu Nr. IV . ,  a to w  p o rę czeńs lw ie  Pana  K o -  
n ju szego  Ziemskiego M a jo ra  v. d. B r i n k e u .

Nr.  1. W y ś c i g  k r ó l e w s k i  p i e r w s z y .  —  
N ag ro d a  rządow a 3 5 0  lal. d la  zw y c ięzc y  w  g o ­
n itwie na w o lnym  torze. K o n ie  t r z ec h ro cz n e  
k r a jo w e ,  k tóre  jako  p ra w e  z w y c ięz cy  jeszcze  
żadnej n a g ro dy  w  ty m  r o k u  na ż a d n y m  to rz e  
w yśc igow ym  w  k ra ju  nie wzięły , a w łasnośc ią  
są c z łon kó w  T o w a rz y s tw a .  1000 p rę tó w .  Z w y ­
c ięs tw o  je d n o k ro tn e .  O bciążen ie  114 fu n tó w ;  
k lacz e  i w ałachy  o 3 fun ty  mniej,  B ez  współ-



z a w o d u  dw óch  k o n i ,  k tó r e b y  go n itw ę  o d b y ły ,  
żadna nagroda. Żadnej s taw k i ,  a I c 2 1 u j d o r y  na 
p rzep ad ek  za niestawienie się k o n ia ,  k tó re  to  
p rzy łą czo n e  do  50 tal. z kassy  rz ą d o w e j  t w o ­
r z y ć  mają n ag rod ę  d la  najbliższego drugiego 
konia.

S tan ę ły :  P a n a A l b i n a W ę s i e r s k i e g o  klacz  
gniada Missis, 5  la t stara, p o  W a te rm a n ie  z R o -  
w en y ,  w łasnego  c h o w u ;  —  2 )  pana H rabiego 
R e n a r d  klacz kara  R e l la -Ju n a ,  3  lat s ta ra ,  po  
S im b ad z ie  z W a t e r l o o  -M are .  Jeźd z iec  w  b ł ę ­
kitnej  k u r tc e ,  z czerw onem i rękaw am i i b łękit­
ne j  m is iu rce ;  —  pana J  ó z e f a  S z o ł d r s k i e g o  
gn iady  og ie r  V u lc a n ,  3  lat s t a r y ,  p o  ogierze 
c z y s to  k rw is ty m  P rem ier  i k laczy  czy s to -k rw i-  
stej D elph iny .  Jeźd z iec :  b łęk i tn a  kurtka , b ia łe  
r ę k a w y  i b łęk i tn a  misiurka.

O d ja z d  regularny . Missis zaraz z miejsca b y ła  
p ie r w s z y m ,  B e l l a - J u n a  drugim a V ulcan  t rze ­
cim koniem. Missis zw ycięży ła  w  4 minutach i 
44 sekun dach .  B e l la -Jun a  o trz y m a ła  drugą n a ­
g rodę. J e ź d z ie c  z w y c ięź cy :  K ujaw ski.

N r. II. W y ś c i g  T  o w a r z y s t w a  p i e r w ­
s z y .  250  ta la ró w  dla zw y c ięzcy  w  gonitw ie  na  
w o ln y m  (orze. K o n ie  w W ie lk ie in  Xięstwic Po- 
znariskiein z rodzo ne .  S ta w k a  2  lu jdo ry ,  w s z y ­
s tk o  po d  p rzy pad k iem  za n ies taw ien ie  się konia. 
Ć w ierć  mili; z w y c ię s tw o  d w u k ro tn e  D rugi k o ń  
o trz y m u je  p o ło w ę  s ta w e k ,  jeżeli się za s łup  
p rz e d in e to w y  w ydalić  nie da. O b c iążen ie :  dla 
k o n i3 r o c z n y c h  l lO f u n ló w ,  4 ro czn ych  128 fun­
t ó w ,  5 r o c .z n y c h  1 5 0  f u n t . ,  6 ro c z n _ y c h  1 0 0  f u n t .  
—  K lacze  o 5 fun tów  mniej.  W a i a c h y  w y k lu ­
czone.

S ta n ę ły :  1 )  Pana  H rab iego  W i t o l d a  W o -  
ł o w i c z a  sk aragn iady  ogier H yppolit ,  6 lat stary . 
J e ź d z ie c :  c ze rw o na  k u r lk a ,  zie lone rę k a w y  i 
b ia ła  m isiurka; —  2 j  pana  H i e r o n i m a  D i  w ą ­
s k i e g o  k lacz  ja s n o -g n ia d a ,  dw ie  nogi zadnie  i 
lew a  p rzedn ia  po za pęc iny  białe i łysa Ilsonna, 
w łasnego  c h o w u ,  4 lat s ta ra ,  po  o jcu  czyste j  
k rw i  S her i f f  i m atce ró w n ież  k rw i czysle'j Aqui- 
linie. Jeźd z iec  w  p ry  watnytn  u b io r z e ; —  3 )  pana  
A l b i n a  W ę s i e r s k i e g o  klacz gniada Little 
R o w e n a ,  zadnia  lew a  noga b iała ,  9  la t stara, 
u ro d z o n a  w  Sm olicach z A ladyna i R o w e n y ;  —
4 )  pana  B arona  S e y d l i t z  c iem no-gniady  ogier 
D a n lo w ,  3  lat s t a ry ,  z matki H en r ie l le  i o jca  
B ro w n lo c k .  Jeźd z iec  w cze rw o n e j  ku r tce  z bia- 
łem i rękaw am i i misiurce w  p ask i ;  —  5 )  pana  
J ó z e f a  S z o ł d r s k i e g o  k lacz gniada bez  o d ­
m ian y  D e lph in a ,  4 lat s ta ra ,  w  W ie lk ie in  Xię- 
s tw ie P oznańsk iem  u r o d z o n a ,  po  D elphinie  i 
W a te rm a n ie .  Je ź d z ie c :  b łęk i tna  k u r tk a ,  białe 
rę k a w y ,  b łęk i tna  m is iu rka ; —  6) pana H rab iego  
Ł ąck iego  gniarly ogier czys te j  k rw i  F a r i s ,  3  lat 
s ta ry ,  po  H als ton ie  i k lac z y  M ustachio . J e ź ­
dz iec :  c z e rw o n a  k u r tk a  i b łęk i tna  misiurka.

B ieg p ie rw szy .  O d ja z  regu la rny .  D an lo w , 
H y p p o l i t  i I lsonna szły tuź p rz y  sobie. N a d r u ­
gim skręc ie  w y p rzedz i ł  H y p p o l i t  i zaczęła  się 
os tra  w alka  m ię d z y  nim a D e lp h in ą ,  w  k tó re j  
H y pp o li t  o  d łuż  p ó l  konia  w  2 minut 25  s e k u n ­
dach  zwyciężył. F aris  w y łam ał  się z to ru  i o d ­
stąp ił  od gonitwy.

Bieg drugi. I lsonna i D a u lo w  zo s ta ły  cofn ię­

te, tak  iź ty lk o  L it t le -R o w ena ,  D elph ina  i H y p ­
po li t  s ta n ę ły  p r z y  słupie. —  O d ja z d  reg u la rn y .  
W  d luź  p ierw szej linii to ro w e j  idą w szys tk ie  
t r z y  konie  tuż p rz y  so b ie ,  ale o d tąd  H y p p o l i t  
co raz  b a rd z ie j  w y p rz e d z a ł  i z w y c ięży ł  w  2  m i­
nu tach  26 s e k u u d a c h ,  b i jąc  D e lp h in ę ,  k tó r a  
d ruga  p o  nim p r z y b y ł a ,  o  d ługość  trzech  koni.  
J e ź d z ie c  zw y c ię źcy :  R iesebeck .

N o . III. W y ś c i g  w ł o ś c i a ń s k i  z fu n d u ­
szu  rz ą d o w e g o  i T o w a r z y s tw a .  150 ta la ró w  
za zw y c ię s tw o  w  gonitw ie  na w o ln y m  to rz e .  
C w ie rć  mili. W łaśc ic ie le  lub  d z ie rż a w c y  p o ­
s iad ło śc i ,  k tó re  nie należą d o  rzą d u  d ó b r  sz la ­
checkich . Z w y c ię z c y  z p o w ia tó w  o d b y w a ją  
go n itw ę .  O bciążen ie  b ez  przep isu . P rz y s tę p  
mają  ty lk o  k lacze ,  k tó ry c h  do  ro b ó t  w  roli w  
r o k u  b ieżącym  stale u ż y w a n o  a k tó r y c h  w ła ­
ściciele w ed łu g  §. 27. S ta tu tó w  T o w a r z y s tw a  
w  tej m ierze  zaśw iadczeniem  w ła d z y  p o w ia to ­
w e j  się w ykażą .  Jeże l i  7 lub w ięce j  n a d  7 k o ­
ni d o  gon itw y  s ta n ie ,  na tenczas k oń  p ie rw szy  
o t r z y m a  80 ta la ró w ,  k o ń  drugi 50  la l . ,  a k o ń  
trzeci 20  tal J e ź d ź c y  w d o b ry m  chędogim  u b io -  
b rze .  S iod ła  w e d łu g  w oli.  —

S ta n ę ło  13 koni z p o w ia tó w :  P o zn ań sk ieg o ,  
S z re m sk ie g o ,  G n ieźn ieńsk iego ,  M ię d zy ch o d z -  
k iego ,  O b o rn ic k ie g o ,  M ogiln ickiego, P leszew - 
skiego, K ro to szy ń sk ie g o ,  W rze s iń sk ieg o ,  C h o -  
d z ieźsk iego ,  W ą g r o w ie c k ie g o ,  S z redzk iego  i  
Szam otu lsk iego . P ierw szą  nagrodę 8 0  ta la ró w  
o trzy m ał g o sp o d a rz  S te l lm ach e r  ze  S lro sze w - 
skich  h o lę d r ó w ,  p o w ia tu  C h o d z ie ź sk ie g o ,  te n  
sam k tó r y  w p rzesz ły m  ro k u  trzer ią  o t r zy m a ł  
n ag ro dę .  D ru g ą  nag rod ę  50 lal. o t r z y m a ł  g o ­
s p o d a rz  W ic z y ń s k i  z W in i a r  p o w ia tu  G nieź­
nieńskiego, ten  k tó r y  w  p rze sz ły m  ro k u  p ie rw ­
szą dos ta ł  n a g ro d ę ,  a trzecią  n ag rod ę  2 0  tal. 
w z ią ł  g o sp o d a rz  ro ln y  H am m erling  z N o w e g o  
Z a tu m u ,  pow ia tu  M iędzychodzk iego ,  p rz y c z e m  
się w sp om in a  źe przesz łego  r o k u  g o sp o d a rz  
H am m erling  ze  S k r / .y p sk a  M ięd zy cho dzk ieg o  
pow ia tu  drugą o trzy m ał nagrodę.

N o  IV . W y ś c i g  o p u h a r  m i a s t a  P o z n a ­
n i a .  K on ie  w W ie lk ie in  Xięslwie Poznańsk iem  
z r o d z o n e ,  w  p o s iadan iu  c z ło n k ó w  T o w a r z y ­
stwa. P an o w ie  jadą  sami. Pó ł  mili. Z w y c ię ­
s tw o  je d n o k ro tn e .  O bc iążen ie  jak p o d  Ii. IL 
B ez  g o n i tw y  żadna  nagroda . Zgłoszen ia  je sz ­
cze  p rz y  słupie. —  S ta n ę ły :

1 )  Pana  I a c z a n o w s k i e g o  k asz tank a  L o -  
k r is  ze  s ta d n in y  S ie rak o w sk ie j ,  4  la ta  s t a r a ;  
jeźdz iec  pan  P o ru czn ik  W e d e l l ,

2 )  p ana  W ^ ę s i e r s k i e g o  klacz gniada E lw i­
r a ,  d o le tn ia ,  w łasnego  c h o w u ;  jeźdz iec  p a n  
Brudzew ski,;

3) pana  Ź y c h l i n s k i e g o  k lacz  gniada B a ­
s ia ,  5  lat s t a ra ,  w łasnego  c h o w u ;  jeździec p an  
D rw ę s k i ;

4) hrab iego  M y  c i e l s k  i e g o  k lacz gniada 
M is s - B a jo le t ,  4 lala s t a ra ,  w łasnego  cho w u ,  
p ó lczy s te j  k rw i p o  H a l s t o n i e ; jeźdz iec  p an  
D z ie m b o w sk i ;

5 )  pana  G e b h a r d a  sk a ro g n iad y  w ałach  P lu ­
to ;  jeździec pan  D ą b ro w sk i ;

6) pana G o s  1 i ii o w s k  i e g o  k a ry  w ałach  
M au za ,  12 lal s t a ry ;  jeźdz iec  jego w łaścic ie l ;
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7 )  pana S e y d l i t z a  ciem no-gniady  ogier 
D anlow , 3 lata stary, z Henrietty po Brownlo- 
cku ,  własnego c h o w u ; jeździec hrab. Koust. 
Bninski.

O djazd  regularny. E lw ira ,  M iss-B ajo le t i 
P lu to  walczą w dltiź pierwszej linii między sobą 
o pierwszeństwo; Lokris wyłamała się z toru, 
później wzięła Elwira przodek od Miss-Bajolet 
tuź ścigana i zwyciężyła w 4 minutach 48 se­
kundach. —

Nr. V. S t a k e s  X i ę c i a  S u l k o w s k i e g o .  
G onitwa na torze wmluym. Stawka 15 lujdo- 
rów, pod przepadkiem 10 lujdorów Zwycięzca 
o trzym a puhar s reb rn y ,  k tóry  po zwycięstwie 
3  razy, bez względu na następstwo, własnością 
się jego stanie, i stawki. Konie wszelkich kra­
jów. Obciążenie: Dla koni 3rocznych 115 funt., 
4rocznych 130 f u n t , 5rocznych 140 funt.,  dla 
koni dojrzałych 150 funtów. Klacze i wałachy 
O 3 funty umiej. Pół mili. Zwycięzca płaci 10 
lu jdorów  na now y zakup puliara i jest obow ią­
zany bronić go wygranej w roku  najbliższym 
a lbo  zapłacić przepadek. Zgłaszać się wolno do 
dnia 22. Czerwca r. b. do godz. 10. wieczorem.

1 )  Xięcia S u ł k o w s k i e g o  ciemno-gniada 
czysto-krw is ta  klacz Portrait ,  Z ojca Feldm ar­
szałek i matki Alarme. Jeździec ; czerwona kur­
tka ,  żółte rękawy i czerwona misiurka; 2 )  pana 
J .  S z o ł d r s k i e g o  klacz skarogniadaHigh-Pres- 
su re ,  w  Anglii w ychow ana ,  8 lat s tara, po Ve- 
locepedzie i Ulryki.  Jeździec: w błękitnej k u r t­
ce z białemi rękawami i błękitnej misiurce.

G o n itw a  bardzo  ostro się z a c z ę ta , a le  po  
pierwszym skięcie spadł jeździec High Pressury 
z konia tak że Portrait hez dalszej walki p rzy ­
biegła do mety w 4  minutach i 15  sek u n d a ch . 
Jeździec zwyciężcy: Ja ck  Schuutz.

Nr. VI. W y ś c i g  w ł o ś c i a ń s k i  o w yzn a­
czoną przez mia'sto Poznań nagrodę 5 0 Talarów. 
P rzystęp  mają wszelkie konie w łaścicieli i dz ie­
rżawców posiadłości rolnych w W iel.  Xięstwte 
Poznańskiein, nie należących do rzędu dobr  
szlacheckich, z wyłączeniem tych dwóch kont, 
które w  gonitwie pod Nrem. III. umieszczonej 
pierwszą i drugą nagrodę w zięły . Ćwierć inib 
z  rowami.

Stawiło się 11 gospodarzy ro ln y ch ,  a to  z p o ­
wiatu Chodżieskiego 2 ,  z powiatu W ągrowiec-  
kiego 1, z pow  Mogiłnickiego 2, z p o w .S z re d -  
zkiego 3 ,  z pow. Obornickiego 1, z pow. K ro ­
toszyńskiego 1, i z pow. W rzesińskiego I. Przy 
pierwszym odjcździe wszystkie konie przy pier­
wszej zaw adzie ,  to  jest p rzy  pierwszym rowie 
w  bok  pow ybiega ły ,  tak iż ponieważ już nie­
można by ło  ich wstrzymać, druga gonitwa od­
b y ć  się musiała, w  której  gospodarz ró lny A n­
drzej Abraham z O strów ka pow. Chodziezkiego 
nie tylko zwyciężył, ale wwielkim zapale zkilku 
innymi jeźdźcami tó r  dwa razy  obleciał i więc 
pół mili jako zwycięzca odbył.

Zapowiedziany wczoraj przezemnie koncert 
będzie w dniu dzisiejszym w ykonany w sali ba­
zarowej o godzinie 5lej z południa.

Bliższe szczegóły podane są w afiszach.
A d o l f  W e n d t ,  fortepianista z Berlina,

D o n i e s i e n i e  o k o n c e r c i e .
Podpisani mają zaszczyt donieść, iż w ponie­

działek dnia 30. Czerwca o godzinie 5tej wie­
czornej w Bazarze przy uprzejmem przyłożeniu 
się Pani K o h l m a n n  i Pani S z t u r m ,  jakoteź 
Panów C o r r e g g i o ,  F i s c h e r  i S c h r a d e r  
dany będzie wieczór muzykalny, na k tó ry  naj­
uniżeniej zapraszają

A l b e r t  K ii  s t u  e r ,  
skrzypek kapeli w  B er­

linie.’

H e n r y k  R i t t e r ,  
flefysta z Berlina i czło- 
nekC es.-  królewskiego 
Konserwat. w W iedniu .

W  księgarni Ż u p a r i s k i e g o  co ty lko wyszło 
dzieło p o d  napisem:

>Dwa światy." C ena 4 Złp.

sP R Z E U A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  N a d z i e  mi  a ń s k i  w P o z n a n i u ,  

W ydz ia łu  I.
D obra  ziemskie w powiecie Krobskim poło­

żone, r o d z e ń s t w a B o j a n o w s k i c h  dziedziczne:
1) C h w a ł k o w o  wraz z W i e l k i m  W ł o -  

s t o w e m  przez Dyrekcya Ziemstwa osza­
cowane na 63,458 Tal. 16 sgr. 4 fen.;

2) M a ł y  W ł o s t ó w ,  sądownie oszacowane 
na ’211,272 Tal. 10 sgr. i 9 fen.,

mają być celem uczynienia działów w  drodze 
koniecznej hubhastacyi sprzedane.

Termin licytacyjny został na d z i e ń  4 G r u .  
d n i a  r. b. przed Ur. de Rege Assessorem Sądu 
Nadziemiańskiego w naszej sali instrukcyjnej 
wyznaczonym.

Wa r u n k i  kupna ,  taxa i w ykaz hipoteczny 
w Registralnrze naszej przejrzane być  mogą.

P o z n a ń ,  dnia 13. Maja 1845.

W7zywają się Szanowni członkowie tow arzy ­
stwa sali handlowej, aby  składkę roczną w ilości 
2 Tal.,  i wstępnego 1 Tal. na ręce PP. Andersch 
Viceprezesa, lub Kassyera Pana Auerbach przy 
W rocław skie j ulicy w  handlu nasion, albo też 
u Sekretarza towarzystwa Pana Griesingera w 
Bazarze bezwłocznie opłacić raczyli.

Mający chęć przystąpienia do towarzystwa 
raczą się zgłosić do jednego z pow yże j wymie­
nionych członków Dyrekcyi.

P oznań ,  dnia 26 Czerwca 1845.
^  D y r e k c y a  s a l i  h a n d l o w e j .

M lelka aukcja jiorcelany.
W  pouiedziałek dnia 30. Czerwca i dni na ­

stępnych w lokalu aukcyjnym  p rzy  placu Sa- 
pieźyńskim pod Nrem. 2. przedawanein będzie 
na rachunek domu zamiejscowego przez publi­
czną licytacją 15. skrzyń różnej dekorowanej 
z  przednią pozłotą porcelany Berlińskiej fabry­
ki. O  bliższych szczegółach doniosą afisze.

A n s c h i i t z ,  Kapitan i K r ól. Aukcjonator.

Gorzelany praktycznie i teoretycznie kształ­
co n y ,  i jak najlepsze świadectwa pasiadający, 
szuka miejsce, obiecując wydatek najodpowie­
dniejszy. Bliższą wiadomość na placu Sapie- 
źyńskim pod  Nr. 3. w  kantorze W g o  B iec zy * ? -  
s k i e g o .
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Folwark R u d  n i c z e ,  o  f  mili od Poznania,
nad drogę żwirową W rocław ską, obfity w łęki 
i torf, gdzie zyskowną cegielnię blisko drogi 
żwirowej założyć można, jest ze zupełnym in­
wentarzem z wolnej ręki do sprzedania. F o l­
wark zawiera 351 mórg 178 □ p rętów . O wa­
runkach dowiedzieć się można u właściciela 
J a n a  G o  1 d m a na w R u d n i c z u.

W  0 1 1  o r o w i e i D ę b i n i e  powiatu Szamo­
tulskiego jest do nabycia 150 owiec maciór do  
chow u zdalnych.

Po kilkoletnim pobyciu przy najsławniejszych 
fabrykach pojazdów za granicę, a mianowicie 
w  W r o c ł a w i u  i W a r s z a w i e ,  osiadlszy 
w  m iejscu, polecam się względom szanownej 
Publiczności. Akuratność w wykonaniu roboty  
połęczona z doborem materyafu i dobrym gu­
stem cechowac będzie moje w yroby.

Poznań , dnia 23. Czerwca 1815.
K a r ó l  G ł a d y s z ,  fabrykant pow ozów , 

W rocławska ulicą Hótel de Saxe.
P o s z u k i w a n i e  u c z n i a .  

M łodzieńcowi mającemu potrzebne w iado­
mości szkolne, mówięcemu popolsku i ponie­
miecki! i chcęcemu się uczyć księgarstwa, Ex- 
pedycja gazet Deckera i Komp. wskaże miejsce 
za traukowanemi listami pod adresem E. L .

Dom  zajezdny Hotel 'a la ville de Rome
me dnia 1., lecz dopiero dnia 4. Lipca o tw o-  
rzoiiym zostanie..

N. P i ę t r o  w g k i .

W  soliotę dnia 88. i w niedzieie 
dnia 89: sabana niccxorna i m a -
* y f c . a l n a  W  8 z c l i } j y i ! .  Zaczyna Się o eo- 
dzinie 51 . W ejście  podług upodobania.

W ielka pizctlaż porcelany!:
Przeznaczona na tegoroczni jarmark Śjariski 

wielka ilość porcelany z królewskiej 
rękodzielni porcelan w  Berlinie przybyła dzi­
siaj i będzie całkiem podług zasad Królewskiej 
rękodzielni na przedsiębranych da- 
wniejszeml laty aukcjach w moim 
lokalu handlowym Nowa ulica i naro­
żnik ul. Sierot Ud. 90. po umiar- 
kowanycli cenacli przedawaną.

J a n  Ign . M e y e r .

'P rzez kupno z p i e r w s z e j  r ę k i  
 ̂ zaopatrzyłem nauowo skład mój w  go­

towe ubiory najnowszego kroju, uzupeł- 
niajęc jak najlepiej.

I  »/i **’ *,Jm M e y er .
£  Magazyn mód dla mężczyzn, rynek Mr.73.'

1) Posiadłości ziemskie rozmaitej wielkości 
sę do nabycia i dzierżawienia pod korzystuemi 
warunkami.

2) Bardzo porzędny nieżonaty człowiek, któ­
ry gospodarstwem wiejskiein w  całej obszeruo- 
ści jego zawiadować może, znajęc je teorycznie  
i praktycznie, i który po polsku i po niemiecku 
płynnie mówi i posiada najlepsze świadectwa  
z kilkuletniej swojej służby i moralnego zacho­
wania s ię , życzy  sobie zualeść niebawnie pomie­
szczenie tu w prowincyi albo też w K rólestw ie 
Polskiem.

Główna Agentura dóbr w  Poznaniu. 
  I z y d o r  H i r s c h b e r g .
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Najlepszy Astrachański kawiar, wędzony łosoś  
najlepsze Strassburskie pasztety, Elb. minogi 
świeże trufle, szlęski ser Koppeukase, 
sardines a l  huile, i zielone pomarańcze 
poleca po nader miernych cenach

W. i / .  P r t e y e r .
przy W o d n e j  u l i c y  w doinu szkoły  

imienia Ludwiki pod j \ r .  i | 9 .
ZZnaczuę nadsełkę apclcyu 1 cy- 

tryu odebrał .
J. E p h r a i m ;  W odna ulica Nr 2,

' « * » }  K o ś c io łó w .

W  niedzielę dnia 29. Czerwca 1845. r. 
będą mieli kazanie

przed południem. po południu.

W  kościele katedralnym . . 
W  kośc. farn S. M aryi Magd. . 
W  kościele S. W ojciecha . . .
AV kościele Ś. M a rc in a ............
Franeiszk. (gmina niem.-katoi.) 
W  kościele dawn, X X . Domin.

kośc. S ióstr miłosierdzia . 
« r  cwa,lipl- Ś. K rzyża. .’
w  i •*' ełVa,liel s - P io tra  , . 
W  kościele garnizonowym , . .

W  ciągu tygodnia od d. 20. 
do 26. Czerw ca r. b.

X. Kan. Jabezyński. 
X . Man. Fabisz.
- Prob. Urbanowicz.
- Dziek. Kamieński.
- Pr. Grand ke.
- Praeb. S|amm, 

K leryk W arm iński. 
Pastor Friedrich.
It. Kons. Dr, Siedłer, 
Kazu. garu. Simon, 1

X. Pu. Pluszczcwski.

X. Pr. U randkę. 

Superintend. Fischer.

Ogoleni

urodź, się umarło ślub
wzięło
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